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Pulsujące i pełne emocji sceny, w których mieszają się słowo, obraz, muzyka i taniec, tworzą niezwykły spektakl o wartości życia Campagnii Pippo Delbono.

Udostępnij artykuł na Facebooku




"After the battle": O potrzebie jasności... 

Autor: eM

Pippo Delbono często nazywany jest magikiem teatru. 14 lat temu Włoch namówił profesjonalnych aktorów do współpracy z artystami amatorami - ludźmi ciężko doświadczonymi przez życie: kloszardami, nielegalnymi imigrantami, a także osobami o różnym stopniu upośledzenia umysłowego.



Jego teatr jest ostry i inteligenty zarazem. After the battle jest tego potwierdzeniem. To - jak mówi sam reżyser - podróż po czasach burzliwych, pełnych kontrastów, przemocy, okultystycznej siły, zepsucia i kłamstw. Sztuki wizualne, techniki filmowe, muzyka (wykonywana na żywo przez rumuńskiego skrzypka - Alexandra Balanescu) i taniec składają się na przejmującą wizję życia, nie dającą się rozwikłać i ułożyć w logicznej kolejności.

Artysta żyje spektaklem. Zainspirowany poezją Eliota, Whitmana i Rimbauda tworzy potężny wir, który pochłania i artystów, i publiczność, i... samego reżysera. Delbono wpada w drgawki, biega, krzyczy, ale ta pozorna irracjonalność świadczy o jego dojrzałości artystycznej. Włoch bawi się konwencjami, z jednej strony wprawia widzów w zdumienie, by po chwili rysować na ich twarzach zachwyt, a na końcu uwodzić.

	


	





Delbono pokazuje ból, szaleństwo, wyalienowanie. A później zachowuje się tak jakby odkrył sens życia i udowadnia, że jest ono piękne. Bo artysta ma dług wobec ludzi, z którymi pracuje i chce go spłacić.
- Ten mały wielki człowiek, dał mi z powrotem życie - mówi o Bobo, człowieku, który przetrwał w domu wariatów 50 lat, a teraz gra główną rolę w jego spektaklu. W ostatniej scenie niepełnosprawny aktor otoczony jest kobietami, które go pieszczą, by choć częściowo zrekompensować 50 lat cierpienia w szpitalu psychiatrycznym.

Jemu też zadedykował ten spektakl. Bo na szczęście nigdy nie jest za późno.
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